© ; Minister EE Wieczorek. FE Złoty Kryż za Zasługi dla ZHP 
© Dar instruktora ZHP z Chorągwi Katowickiej 


dla Centrum Zdrowia Dziecka 


WARSZAWA (HSI). W jednej z sal gma- 
chu Głównej Kwatery ZHP w Warszawie 
zebrała się grupa harcerskich instrukto 
rów, zuchów i harcerzy. Na ścianie — błę- 
kitne serce, symbol CZD, abok — znak 
graficzny Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Wśród zebranych obecny jest 
przewodniczący Rady Głównej Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, przewod- 
niczący Społecznego Komitetu Budowy 
CZD, minister JANUSZ WIECZOREK. Na- 
czelnik ZHP, hm PL JERZY WOJCIECHO- 
WSKI dekoruje go Złotym Krzyżem za 
Zasługi dla ZHP. Są kwiaty, serdeczne 
i wzruszające słowa. 


Hm PL Włodzimierz Borkowski jestzza- 
wodu lekarzem, w wolnych chwilach ma- 
luje. Z Łazisk Górnych w woj. katowickim 
przyjechał do Warszawy, aby ofiarować 
CZD wykonaną przez siebie kolekcję 22 


akwarel ilustrujących polskie baśnie. 
Przekazuje ją ministrowi Januszowi Wie- 
czorkowi. 

Działo się to 13 stycznia br., 
inauguracji w naszym kraju obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka. 


w dniu 


(ek) 


Fot. M. Szymański 


KATOWICE (Inf. wł.). 12 stycznia odbyła się tu 
uroczystość wręczenia dorocznych nagród woje- 
wódzkich dla ponad 100-osobowej grupy pracow- 
ników nauki, oświaty i wychowania, przemysłu, 
twórców kultury oraz działaczy społecznych i po- 
litycznych — za wybitne osiągnięcia służące roz- 
wojowi województwa i kraju uzyskane w 1978 r 

32 indywidualne i 14 zespołowych nagród, któ- 
re wręczył członek Biura Politycznego KC, I sekre- 


W KATOWICACH WRĘCZONO 
NAGRODY WOJEWÓDZKIE 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
wśród laureatów 


tarz KW PZPR Zdzisław Grudzień, otrzymali mię- 
dzy innymi: w dziedzinie oświaty i wychowania 
Zespół Działaczy Społecznego Komitetu Opieku- 
ńczego „Serce”, dyrektor szkoły specjalnej w Ka- 
towicach Stefan Iwicki, dyrektor Zespołu Szkół 
Mechanicznych w Bytomiu Kazimierz Łaburda 
oraz Zespół Szkól Mechanicznych w Czechowicaa- 
ch-Dziedzicach i Liceum Ogólnokształcące im. 
Powstańców Śląskich w Rybniku. Za wybitne za- 
sługi artystyczne, kulturalne i społeczne, przyzna- 
no nagrody m. in. autorowi pomnika Żolnierza 
Polskiego w Katowicach, artyście-plastykowi 
Bronisławowi Chromemu, rektorowi PWSTw Wa- 
rszawie — Tadeuszowi Łomnickiemu, artyście Wa- 
rszawskiego Teatru Wielkiego — Bogdanowi Pa- 
prockiemu oraz popularnym aktorom scen war- 
szawskich: Janowi Machulskiemu i Janowi Swide- 
rskiemu. 

Z dużą satysfakcją informujemy Czytelników, 
że wśród laureatów są także dziennikarze prasy 
młodzieżowej: indywidualnie — naczelny redak- 
tor „Sztandaru Młodych”, Ryszard Łukasiewicz, 
a także zespołowo nasza redakcja, którą wyróż- 
niono za podejmowanie inicjatyw dla popularyza- 
cji zawodu górnika wśród młodzieży szkolnej 
w ramach konkursu „Azymut — Węgiel”. (dak) 


„W 
śniegu” 


pałacu Królowej 
to tytuł zadania, 
które wykonują niektóre 
zastępy w czasie irwają- 
cego właśnie X Turnieju 


Wiedzy Obywatelskiej. 


Śnieg i mróz stwarzają 


do 
organizacji zimowych za- 
baw dla młodszych kole- 
gów. „Na podbój Arkty- 
ki”, „Sanna, jakiej nie by- 
lo”, „/W zimowej szacie” 


doskonałą okazję 


— w czasie realizacji tych 
zadań turniejowych ma- 
luchy mają ogromną fraj- 
dę, bo to właśnie dla nich 
— z okazji Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka -— 
harcerze organizują wie- 
le atrakcji, zabaw na 
świeżym powietrzu, we- 
sołych turniejów i zawo- 
dów na lodzie. Do końca 
ferii szkół podstawowych 
zostało już tylko kilka 
dni. Czas jeszcze na zbu- 
dowanie takiej wspania- 
łej budowli jak na tym 
zdjęciu. 

Fot. Marek Ostrowski 


| Trwają przygotowania do X Zjazdu WESRASE Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej, który będzie obradował w kwiet- 
niu. W szkołach podstawowych i średnich działa obecnie 


stronie 3 przedstawiamy SPOTKANIE PRZY SAMOWA- 


| 
17337 kół TPPR. Co trzeci uczeń jest ich członkiem. Na 


RZE, które odbyło się w IV LO w Katowicach. 


Jedenastolatka mistrzynią! 


HARCERSKIE POTYCZKI 
NA SZACHOWNICY 


CHEŁM (Inf. wł.). Wśród chełmskich 
harcerzy szachy i warcaby zdobywają 
sobie coraz większą popularność. Os- 
tatnio odbyły się w Chełmie chorąg 
wiane finały tych gier z udziałem 42 
zawodniczek i zawodników, zwycięz- 
ców eliminacji w hufcach. 

W szachach dziewcząt triumfowała 
11-letnia Romualda Kulińska, a wśród 
chłopców — Mieczysław Ciszek (oboje 
z hufca Dubienka). W warcabach kla 


sycznych zwyciężyła Violetta Błądko- 
wska z hufca Leśniowice oraz Marek 
Kawalec z hufca Hańsk 
Już w lutym rozpoczniemy kore- 
spondencyjny etap Ill Turnieju Warca- 
bowego o puchar Głównej Kwatery 
ZHP i naszej redakcji na 100-polowej 
szachownicy. Liczymy na masowy 
udział w turnieju chełmskich entuzjas- 
tów tej gry. 
(rat) 


KARNAWAŁOWY BAL PRZEBIERAŃCÓW 
W SZKOLE NR 6 W KALISZU 


KALISZ (Inf. wł.). Drużyny „Szarych 
Mundurów* oraz „Bezimiennych” 
działające w szkole nr 8 w Kaliszu 
Wikp. przygotowują bal przebierań- 
ców. Nikt w normalnym ubraniu nie 
wejdzie na balową salę! A towarzy- 
szyć tej zabawie będzie wiele imprez 
takich jak konkursy, loterie itp. Pan 


dyrektor szkoły — wielki przyjaciel har- 
cerzy, wspólnie z Komitetem Rodzicie- 
1skim załatwiają prawdziwą orkiestrę — 
bo tu się zawsze bawi przy dźwiękach 
orkiestry. Druhny robią kotyliony, dru- 
howie dekorują salę gimnastyczną. 
A później w tej samej sali harcerze 
zorganizują bal dla zuchów. (wm) 


- Dziś przedstawiamy 


FTWÓRNIA 
FILMÓW 
DOKUMENTALNYCH 


Niektórzy nazywają ją szkołą dla 
fabularzystów i nie ma w tym chyba 
nie z przesady, jeśli przypomnieć, że 
znani dziś reżyserzy filmów pełnome- 
trażowych - Wł. Ślesicki, J, Hoff- 

- man, J. Łomnicki, A. Trzos-Rasta- 
wiecki, zaczynali właśnie od doku- 
mentalnych krótkometrażówck. 
„ Dokument” wymaga bowiem od re- 
alizatora specyficznych zalet, m. in.: 
umiejętności maksymalnej konce 
tracji w najtrudniejszych warunkach, 
błyskawicznego refleksu, publicysty- 
cznego zacięcia oraz — co nie jest 
wcale bez znaczenia - niemałej odwa- 
ki i doskonałej sprawności fizycznej. 
leż to razy przyszło filmowcom krę- 
cić wspaniałe ujęcia z ramienia kiwa- 
jącego się na wodzie portowego dźwi- 
gu lub wprost spod brzucha kołujące- 
go nad miastem helikoptera... 
Trzydzieści lat pracy Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych to setki ty- 
sięcy kilometrów nakręconej taśmy 
i przebogate archiwum, przechowu- 
jące bogate materiały z początków 
naszego stulecia. To blisko 3,5 tys. 
wydań „filmowej gazety”, czyli po- 
pularnej Polskiej Kroniki Filmowej 
oraz 3 tys. filmów dokumentalnych. 
Nierzadko zdarza się, iż te właśnie — 
rozpowszechniane w kinach jako do- 
datek krótkometrażówki — bywają 
o wiele lepsze niż pełnometrażowy 
film fabularny... 
Dokumentaliści towarzyszyli z ka- 
merą wszystkim ważniejszym wyda- 
rzeniom politycznym, społecznym, 
kulturalnym w kraju i za granicą. L. 
Perski i T. Makarczyński większość 
swoich filmów poświęcili Warszawie 
— jej okupacyjnym losom i dniom 
dzisiejszym, A. Staśkiewicz nakręcił 
3-<zęściowy film o rewolucyjnych 
przemianach w Etiopii, Wł. Stępiński 
przygotował reportaż z festiwalu mło- 
dzieży na Kubie, K. Gradowski zrea- 
lizował film o ,„Gawędzie” i Orderze 
Uśmiechu. Wśród 45 obrazów doku- 
mentalnych wyprodukowanych 
w ubiegłym roku, znalazło się rów- 
nież kilka filmów z cykłu prezentują- 
cego sylwetki wybitnych uczonych, 
artystów, działaczy życia polityczne- 
go: prof. St. Lorentza, W. Małcużyń- 
skiego, E. Osmańczyka, gen. ]. Zięt- 
ka. W roku bieżącym przewidziane są 
kolejne portrety: K. K. Baczyńskie- 
4 go, prof. prof. K. Michałowskiego, 
S. Kaliskiego, T. Koszarowskiego... 
A skoro już o planach mowa, to 
wypada wspomnieć o dwóch znako- 
mitych pomysłach, które w jubileu- 
szowym roku istnienia Wytwórni sta- 
ną się nareszcie faktem. Pierwszy 
z nich to powołanie Studia Debiutów, 
umożliwiającego start zawodowy 
świeżo upieczonym absolwentom 


szkoły filmowej, drugi to decyzja rea- 
lizacji — w porozumieniu z FSZMP — 


. kwartalnej, Młodzieżowej Kroniki 
Filmowej, która rejestrować będzie 
współczesny obraz młodego pokole- 
nia. (tem) 


Zapewne sąsiedzi przesadzili z elektry- 
cznym ogrzewaniem, nastąpiło przecią- 
żenie i światło zgasło. Zresztą nie wiem, 
dlaczego zgasło, jest ciemno i już. Co 
robić? Czytać przy marnej świeczce się 
nie da, choć Mickiewicz właśnie przy 
świecach napisał „Pana Tadeusza”. Mnie 
w ciemności pozostawało jedynie bicie 
się z myślami. I biłam się ostro, a jedna 
myśl atakowała mnie szczególnie natar- 
czywie: ile wart jest człowiek, przeciętny 
szary człowiek? Napadło mnie to pytanie 
znienacka, a odpowiedzi znaleźć nie po- 
+ trafię. 


© KR 


Fomtz 


5. 


oś 


źe 


Dlaczego ci młodzi ludzie tak właśnie spędzają czas? Powodów na pewno jest 
wiele. Jednym znich jest iten, że dobrze im ze sobą, że w gronie swoich kumpli czują 
się swobodnie. Dlaczego równie swobodni nie mogliby być wśród rówieśników 
w świetlicy internatu, w szkolnym kółku fotograficznym czy klubie HSPS? Dlaczego 
nie wolą pójść tam, gdzie ich przecież oczekują, dlaczego harcerze nie zdołali 


narzucić im swego stylu bycia? Dlacze 
można mnożyć. I... trzeba! 


ytając „w co się bawić” 

wskazywałem już różne 

przyczyny małej często 
atrakcyjności tego, co po lek- 
cjach proponują szkoły i harce- 
rze. Pisałem o tym, że najlepiej 
działające rozmaite kółka i klu- 
by wymagają zwykle wyraźnie 
określonych zainteresowań i są 
zamknięte dla osób z zewnątrz, 
dla tych, którzy się nie „zapisa- 
Jif*. Że głównymi wydarzeniami 
kulturalnymi w szkołach, poza 
potańcówkami, są przeróżne 
akademie, że podporządkowa- 
na im jest praca zespołów ar- 
tystycznych, których występy 
to często nadęte „popisy” nie 


mające wiele wspólnego z au- 
tentyczną kulturą. Domagałem 
się wreszcie stworzenia mło- 
dzieży warunków do prawdzi- 
wie samodzielnego działania, 
do wypowiadania się we włas- 
nym imieniu 


„Coś, co się dzieje 
pomiędzy ludźmi” 


Najwięcej chyba różnorod- 
nych możliwości zapełnienia 
czasu każdemu, i to nietylko od 
święta, mają kluby dyskusyjne 
— i te miłośników piosenki, tea- 
tru, filmu, poezji, malarstwa 
itp... Ale tu również jest sporo 


go... dlaczego... dlaczego... — pytania te 


nieporozumień Atmosfera 
wielu ich spotkań nie sprzyja 
żadnej dyskusji, drętwą mową 
czy oficjalnym tonem pokrywa 
się brak wzajemnego zaufania 
Nierzadko też klubem nazywa 
się zwykły teatrzyk lub kabaret, 
który przez pół roku przygoto- 
wuje jedno przedstawienie. Nie 
ma oczywiście nic złego wtym, 
że ktoś wyżywa się bawiąc się 
w teatr w czasie prób — tyle że 
próby te znowu są zamknięte 
dla osób postronnych! 

A przecież i bez długotrwałe- 
go szlifowania formy, bezucze- 
nia się na pamięć, można także 
np. „rozmawiać wierszami” — 
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Czytając po prostu Innego każ 
doqo wieczora, uzupełniając ja 
zasłyszaną właśnie piosenką 
|rwyklą wymianą poglądów na 
to, o czym mówią, Nia wolno 
tylko udawać, że wystąpujemy 
na acania | oczokiwać okla 
sków. W ogóle klub rym właś 
nie różni sią od teatru, 28 nie 
ma w nim acany I widowni 
aktorów | widzów — a są tylko 
uczestnicy spotkania, z których 
każdy wypowiedzieć sią może 
jak chce I potrafi Od doskona 
lości używanych w nim „środ 
ków wyrazu” ważniajsze jest 
to, o czym sią mów, czy poru 
sza się rzeczywiste problemy 
czy sią nie kłamia lo ila zagrać 
„Hamieta” tak, by zaintareso 
wać tym innych jest zespołowi 
szkolnemu trudno (choć nie 
jest to niemożliwe) o tyle 
szczera rozmowa, w której ktoś 
nie znajdując lepszych słów za 
cytuje „Hamleta”, wciągnąć 
może każdego 

| w teatrze zawodowym nia 
zawsze zresztą grywa się dzisiaj 
gotowe dramaty. Najdalej chy: 
ba poszedł tu twórca znanego 
w całym świecie Teatru Labo 
ratorium — Jerzy Grotowski, 
który w wywiadzie zatytułowa 
nym „Obok teatru” tak tłuma 
czył swoje odejście od urządze. 
nia przedstawień: 

„Jeśli się dojdzie już do tego 
punktu, gdzie się szuka ze- 
tknięcia człowieka z człowie- 
kiem, gdzie jeden przygotowu- 
je jakieś spotkanie, a drugi na 
nie przychodzi, to trzeba się 
zdecydować na krok bardziej 
radykalny, to znaczy pojąć, że 
to się nie musi układać w okre- 
ślone formy dramatyczne, nie 
musi się również układać w ża- 
dną opowiastkę, w żadną his- 
torię o czymś, co jest gdzie 
indziej, że może się przeradzać 
w coś, (...) co się dzieje pomię- 
dzy ludźmi, którzy to przygoto- 
wali, a później pomiędzy nimi 
i ludźmi, którzy na to przy- 
chodzą.” 


„Serca niebieskie 
poi wesele, 

kiedy je razem 

nić powiąże złota” 


— Tak pisał Adam Mickie- 
wicz w „Odzie do młodości”, 
którą czytał filomatom. Co go 
z nimi łączyło? Otóż głównie 
przyjaźń. Bo zainteresowania 
mieli filomaci różne; właściwie 
wszyscy interesowali się po 
trochu wszystkim. | takich właś- 
nie — jak te między nimi — oso- 
bistych więzi brak dzisiaj, mo- 
im zdaniem, młodzieży najbar- 
dziej! Nie tylko zresztą młodzi 
ich poszukują. Rosnące tempo 
życia i przemian wokół nas 
sprawia, że w tym ogromnym 
kalejdoskopie, jakim jest świat 
coraz powierzchowniejsze sta- 
ją się międzyludzkie kontakty. 


M j 


Jednocześnie wciąż wzmaga 
sią nasza tąsknota za azczoroś 
cią, przyjaźnią, lojalnością, co 
raz wyraźniej widzirny, że boz 
nieh nie sposób żyć! I na nich 

uważam 


a nie na wspólnocie 


zalotoresowań powinna opie 
rać sią przede wszystkim dzia 
lalność młodzieżowych klu 
bów, które winny być mie 
scam, gdzie można bliżej pc 
znać innych, zyskać czyjąś sym 


patią 

az jeszcze zacytują Jerzego 
Grotowskiego, który w artyku! 
„Jak żyć by można” mówi tak 


„Myślimy, że trzeba wyjść 
od zaczącia, gdzieś w jakimś 
miejscu, od takiego układu 
w grupie, w której inni dają 
nam poczucie bezpieczeńs 
twa, bo trudno jest ujawniać 
sią takim, jakim się jest, ot tak, 
od razu i nie wiadomo wobec 
kogo. To jest złożona sprawa 
i na to, aby zacząć, musimy 
mieć poczucie, źe drugi jest 
przy nas, że nas nie wyśmieje, 
że nie potraktuje źle, że nie 
będzie nas komentował, że 
przyjmie mnie takim, jakim jes- 
tem. Czyli brat jest po- 
trzebnyl”” 


Ten brak komentarza towa: 
rzyszącego uczniowi w szkole 
i w domu jest magnesem przy 
ciągającym do tak modnych 
obecnie dyskotek. Panuje tu 
beztroska zabawa, w czasie któ. 
rej nikt nas nie ocenia i nie 
poucza. Zjednoczeni w ni 
gdy każdy jest jednocześnie 
głównym aktorem i widze 
swobodni, „na luzie” — nie je 
teśmy jednak wcale sobą. Je 
teśmy po prostu... nikim, bo 
obowiązuje tu anonimowość 
bezosobowość, giniermy w tłu- 
mie oślepianym pulsującym 
w rytm muzyki światłem. Trud 
no się tu z kimś zaprzyjaźnić 
skoro nie da się rozmawiać i li 
czy się jedynie fantazyjny strój 
umiejętności taneczne i zado- 
wolona mina. To zabawa nie 
mych. Można tylko zapomnie: 
o swojej samotności, by od 
czuć ją jeszcze silniej wycho: 
dząc! 

| może dlatego obok dysko- 
tek tak popularne są dziś pry- 
watki, na których coraz rzadziej 
się jedynie tańczy —a coraz dlłu- 
żej rozmawia. Oczywiście i pry 
watki bywają różne — ileż razy 
słyszy się choćby, że ktoś na 
jakąś nie poszedł, bo wstydził 
się lepiej ubranych kolegów! 


Czy więc spotkania w klu- 
bach nie mogłyby przypomi- 
nać prywatek, na których moż- 
na pośpiewać i podyskutować, 
pośmiać się i zamyślić, gdy nikt 
nie czuje się wystawiony na 
pokaz, nie musi niczego uda- 
wać i nie boi się, że jego zacho- 
wanie ktoś później złośliwie 
oplotkuje?! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. archiwum 


Całą tę moją wojnę z myślami spowo- 
dowała właściwie nie ciemność, tylko 
Ania, a ściśle mówiąc jedna mała filiżan- 
ka. Podobno była niepospolita, należała 
do bardzo cennego serwisu. „Kiedyś to 
on nie kosztował tak wiele, ale teraz 
wszystko bardzo podrożało” — tłumaczy- 
ła mi Ania. Wszystko podrożało — myślę — 
tylko człowiek jakby trochę potaniał. Tak 
jakoś się dziwnie dzieje, że jak drożeją 
rzeczy, to ludzie jakby mniej zaczynali 
znaczyć. Rzeczy stają się ważniejsze. 

Ale co wydarzyło się Ani? Otóż Ania 
niespodziewanie wróciła wcześniej ze 


Kiedy zgaśnie światło... 


szkoły. W domu jeszcze nikogo nie było. 
W kuchni zastała stertę brudnych naczyń. 
„Widać mama nie zdążyła zatrzeć śladów 
wieczornego przyjęcia, spieszyła się do 
pracy” — pomyślała Ania i nawet z radoś- 
cią zabrała się do zmywania. Przyśpiewy- 
wała sobie przy tym wesoło i pięknie 
myślała o swojej mamie: że jest ładna, 
młoda, że ma za dużo pracy iże ona, Ania, 
bardzo a bardzo ją kocha. Mama wróci 
i zastanie czystą kuchnię — cieszyła się, 
a robota paliła jej się w rękach. I wtedy 
właśnie stłukła się ta filiżanka. 

I stało się inaczej niż sobie wymarzyła. 


Mama nie tylko jej nie przytuliła, nie po- 
dziękowała, ale nawet ją uderzyła. 

— To znaczy, że filiżanka droższa jest 
dla niej ode mnie, tak? Od mojej miłości, 
moich dobrych chęci, no powiedz... — 
tkała Ania szukając u mnie pociechy. 


Tłumaczyłam jej, jak umiałam. Mówi- 
łam, że mama ją bardzo kocha, że po 
prostu zdenerwowała się tą filiżanką, jed- 
nak serwis jest teraz niekompletny... 


— Ale aż tak bardzo się zdenerwowała, 
dlaczego mnie uderzyła? — pytała docie- 
kliwie. 

Właśnie, dlaczego aż tak bardzo — my- 
ślałam leżąc w ciemności. Dlaczego tak 
mocno przywiązujemy się do rzeczy. 
W końcu to rzeczy służą ludziom, a nie 
odwrotnie. I zaraz mi się przypomniało, 
jak Jarek się skarżył, że w lecie nigdzie 
nie pojedzie, bo ojcu brakuje jeszcze kil- 
kunastu tysięcy do kupna samochodu, 


jak pani Kowalska nie daje dzieciom sia- 
dać na secesyjnym fotelu, bo się obicie 
niszczy, jak nie chciałam pożyczyć Halinie 
broszki, bo może się zgubić... 


A człowiek to się nie niszczy? Ile wart 
jest jego ból, jego uśmiech, jak droga 
jego śmierć? Ludzie o rzeczy się biją, za 
rzeczy giną. I tak od głupiej filiżanki myśli 
moje doszły aż do krwawych wojen o na- 
ftę, o bogactwa naturalne... A ten strasz- 
ny wynalazek amerykański — bomba neu- 
tronowa. Podobno jej niezwykłość pole- 
ga na tym, że niszczy ludzi, a rzeczy 
oszczędza. Znaczy ludzie nieważni, cen- 
niejsze są rzeczy. Dużo rzeczy w rękach 
małej garstki ludzi — o to chodzi. Kto 
u licha określa wartość człowieka? Drugi 
człowiek. Wszystko więc zależy od lu- 
dzi... Niech się już to cholerne światło 
zapali! 


BARBARA TYLICKA 


0 


Nowym Jorku, gdzie w gmachu 

ONZ mieści się Sekretariat MRD, 

w połowie stycznia odbył się galo 
wy koncert inaugurujący MRD. Była to 
prawdziwa parada gwiazd piosenkarskich 
i aktorskich. Śpiewali między innymi: Bee 
Gees, Kristoferson, Rita Coolidge, ABBA, 
występował Henry Fonda. Wszyscy wyko- 
nawcy wystąpili bezpłatnie przeznaczając 
honorarium na rzecz międzynarodowego 


krany na taśmie zakupiło 70 krajów 


„O uśmiech wszystkich dzieci” - pod 
takim hasłem odbył się 13 stycznia w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 


w Warszawie uroczysty koncert rozpoczy 
nający u obchody MRD. Wśród dzieci 
i młodzicży na widowni byli obecni człon 
kowie Polskiego Komiteru Obchodów 
MRD, przewodniczący Rady 
Henryk Jabłoński, min'strowie Jerzy Ku 


Państwa 


funduszu pomocy dzieciom. Koncert na- 


berski i Janusz Wieczorek. Na scenie wy- 


st4pili społecznie znani artyści teatru i est 


rady, między innymi Irena Eichlerówna 
Gustaw Holoubek, Zofia Rysiówna, Piotr 
Fronczewski, Zygmunt Kęstowicz, Anna 
German, Jerzy Połomski. Na skrzypcach 
grał Konstanty Kulka. Występowały rów 
nież zespoły dziecięce: chór chłopięcy 
„Lutnia”, ,, 
wokalny „„Lubliniacy”” 
przypominają warszawski koncert poświę 
cony dzieciom. (b.t) Fot. Jacek Łopuszyński 


awęda” i zespół taneczno 


Nasze zdjęcia 


zum się zrobił w szkole niesamo- 

wity. Za dwie godziny przybyć 

mają w gościnę komsomolcy. 
Jak ich przyjąć? Gdyby tak przyjechali 
jutro, albo za kilka dni, to wszystko 
można by przygotować. A tak... 

Szef szkolnego koła TPPR, Janek 
Gmiński, dogląda dekoracji przygoto- 
wywanej w harcówce, bo tu właśnie 
zdecydowano urządzić spotkanie, a to 
sprawdza, czy wszyscy, którzy mówią 
po rosyjsku, przygotowują się do za- 
prezentowania szkoły, a to ponagla 
z samowarem... 


Tremę, żeby nie powiedzieć — stra- 
cha, mieli wszyscy. Jak też uda się 
spotkanie?! Nie po raz pierwszy ich 
koło miało przyjąć gości ze Związku 
Radzieckiego. Bywali już w szkole ra- 
dzieccy naukowcy, żołnierze i dzienni- 
karze. Jednak tym razem wiadomość 
o spotkaniu zaskoczyła ich — mieli 2 
godziny czasu na przygotowanie. 


Ale gdy goście przyszli, w harcówce 
dymił już samowar, a wokół niego 
zasiadło kilkudziesięciu członków 
szkolnego koła TPPR i klubu przyjaźni, 
działającego przy szczepie HSPS. Ja- 
nek Gmiński powitał gości po rosyj- 
sku, przedstawiając pracę koła TPPR 
i szczepu ZHP w IV LO w Katowicach. 
Już po pierwszych jego słowach oka- 
zało się, że dwoje spośród gości, Nata- 
sza i Jura, dosyć dobrze znają język 
polski! Duża więc ulga. Gdy brak słów, 
zawsze można podeprzeć się polskim. 
Trzygodzinne spotkanie przy samo- 
warze minęło nie wiadomo kiedy. Je- 
szcze tylko wpis do książki i... „do 
swidania”. 


On i ona siedzą w osiemnastowiecz- 
nych strojach w parku. Wydaje im się, 
że są sami. Jednak... Opodal, za krza- 
kiem, przycupnęli ich rodzice. Nieład- 
nie to, ale podglądają i podsłuchują 
młodych. Wyraźnie mają odmienne 
poglądy na to spotkanie. Kłócą się. Ale 
i młodym coś się nie układa. Po dłuż- 
szej chwili obie pokłócone pary roz- 
chodzą się. Jednak młodzi, w przeci- 
wieństwie do swych rodziców, znów 
przyszli do parku i usiedli na ulubionej 
ławce... 


aką to humorystyczną scenką 
„|| odegra w języku rosyjskim 

skończyło się kolejne spotkanie 
przy samowarze. Tym razem poświę- 
cone było 60-leciu Komsomołu. I to 
spotkanie, jak wiele poprzednich, uda- 
ło się znakomicie. Jankowi Gmińskie- 
mu wręczono przyznaną mu przez ZG 
TPPR odznakę młodego aktywisty 
TPPR. 

Wyróżnienia nie potraktował jako 
upoważnienia do zwolnienia tempa. 
Już następnego dnia otworzył „Repe- 
tytorium z Języka Rosyjskiego dla 


Kandydatów na Studia Zaoczne” i za- 
brał się do przerabiania kolejnych ćwi- 
czeń. Czyżby wprost z drugiej licealnej 
chciał pójść na studia? Nie! W ten 
sposób przygotowywał się na wtorko- 
we spotkanie douczające. 

W jego klasie jest dwudziestu trzech 
uczniów, którzy nie najlepiej dają so- 
bie radę z językiem rosyjskim. Wspól- 
nie z nauczycielką języka rosyjskiego, 


anek Gmiński nie będzie w przy- 
J szłości filologiem rosyjskim. Chce 
pójść po skończeniu liceum na 
medycynę. Język wszędzie jest po- 


trzebny. Miał ogromną satysfakcję,. 


gdy na wycieczce w Kraju Rad rozu- 
miano go dobrze, chociaż niedługo 
przecież uczy się języka. 

Na tę wycieczkę wyjechał w nagro- 
dę za pracę w kole. Wyróżnienie to 


SPECJALNOŚĆ IV LO W KATOWICACH 


opiekunką szkolnego koła TPPR, usta- 
lił listę uczniów potrzebujących pomo- 
cy i dla nich to co tydzień prowadzi 
teraz takie niby-korepetycje. 

— W laboratorium językowym — 
mówi Janek — przerabiam z nimi for- 
my gramatyczne. Czytamy teksty na 
najbliższą lekcję rosyjskiego, spraw- 
dzam im ćwiczenia, które mieli przero- 
bić w domu. A potem staram sięz nimi 
dużo rozmawiać, wprowadzać nowe 
słowa z języka codziennego. 

— Czy to pomaga? U niektórych, 
którzy chodzą regularnie, a takich jest 
16-17, widać dużą poprawę — mówi 
mgr Krystyna Reszer. — To bardzo do- 
bra inicjatywa! 


odebrał jednak jako uznanie dla całe- 
go koła, a zwłaszcza dla jego zarządu. 
Wspólnie przecież z Januszem, Barba- 
rą, Karolem, Iwoną, Grażyną i wielo- 
ma innymi pracują na dobrą opinię 
koła. 

Organizują poranki filmowe w we- 
rsji oryginalnej, zajęcia konwersacyj- 
ne, wieczory poezji rosyjskiej, wspól- 
nie oglądają i przeprowadzają konkur- 
sy na albumy i gablotki, konkursy czy- 
telnicze i piosenki radzieckiej. Wspól- 
nie przygotowują wreszcie wieczory 
przy samowarze. A ten samowar to 
nagroda za zajęcie | miejsca we współ- 
zawodnictwie na najlepsze koło wwo- 
jewództwie katowickim. 


edyne ich zmartwienie to fundu 
JĘK To prawda, że na większe 

imprezy, na nagrody w konkur- 
sach otrzymują dotacje od dyrektor 
liceum, pani Wandy Kniewskiej, która 
niezwykle serdecznie interesuje się 
ich pracą. Chcieliby jednak sami wy- 
pracować potrzebne środki. Trochę 
pieniędzy zdobywają z kiermaszu 
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książki radzieckiej, trochę z prenume- 
raty prasy. 

Ich koło zbiera zamówienia i rozpro- 
wadza potem prasę radziecką. Otrzy- 
mują za to 10-procentową bonifikatę. 
W tym roku złożyli w PUPiK „Ruch” 
zamówienie za 4080 zł, mieli więc do- 
stać 408 zł. Jednak nic z tego! Zamó- 
wienie zginęło, a jak się wreszcie zna- 
lazło, nie było komu zlecić wypłaty. 
Trwa to już 3 miesiące. Są jednak 
dobrej myśli. 

A kolejne spotkanie przy samowa- 


melt. | MARIANTWARÓG 
Fot. Z. Bisanz 


Czy wiesz, że już od ponad roku 
działa w Łodzi pierwsza w- kraju 
Harcerska Poradnia Programowo- 
Metodyczna 


która służy dobrą radą i skuteczną 
pomocą wszystkim harcerzom i in- 
struktorom ZHP 


Jeśli więc: 
© brak ci pomysłu na atrakcyjną zbiórkę 


© nie wiesz skąd zdobyć materiały szkole 

niowe 

© czujesz, że w twoim zastępie „coś nie gra” 

nie licz, że wszystko się jakoś samo ułoży, lecz 
prędko wyślij list pod adresem: 


Harcerska Poradnia Programowo-Meto- 
dyczna „Impuls-Motywy”, ul. Żubardzka 3, 
91-022 Łódź lub zatelefonuj pod numer 

51-23-56 

a wówczas dyżurujący w Poradni instruktorzy 
— członkowie Studenckiego Kręgu Instruktor- 
skiego przy Uniwersytecie Łódzkim, wspo- 
magani przez Zespół Ekspertów udzielą ci 
skutecznej porady, pomogą w rozwiązaniu 
problemów organizacyjnych, programo- 
wych, osobistych, wychowawczych. 


podpowiedzą ci jak: 

© poprowadzić drużyny zuchowe i zajęcia 
w klubach specjalnościowych | 
© zorganizować olimpiadę, ognisko, rajd 


© poprowadzić dokumentację i zajęcia szko- 
leniowe. 


Żaden list nie pozostanie bezodpowiedzi- | 
otrzymasz ją albo korespondencyjnie, albo 
przez eksperta, albo — jeśli tematem zaintere- 
sowania jest większość — na łamach „Mo- 
tywów”. 

Gdyby zaś pytania i wątpliwości dotyczyły 
konkretnych specjalności MSR oraz porad 
metodycznych napisz do: 


Harcerskiej Poradni Metodycznej „Krąg” 
(o specjalizacji MSR) 

"Szkoła Podstawowa nr 2 

ul. Chmieleńska 12, 83-300 Kartuzy 


lub do: | 
Poradni Metodycznej Pracy Harcerskiej | 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna | 
Pracownia Metodyki | 

Wychowania Harcerskiego 


ul. Oleska 48, 45-052 Opole 


ZABAWY 


NA KAŻDĄ 


Uczestnicy dobierają się parami, jeden 
z zawodników stoi na sankach trzymając 
się linki, drugi ciągnie sanki za drugą 
linkę. Wygrywa para, która najszybciej 
pokona oznaczony dystans. Jest on uwa- 


OKAZJĘ 


WYŚCIGI 
RYDWANÓW 


runkowany wiekiem i sprawnością za- 
wodników. W biegu rewanżowym nastę- 
puje zmiana ról, tzn. ciągnący staje się 
pasażerem rydwanu, a stojący na san- 
kach — ciągnie swego partnera. 


Tak się bawili 
nasi dziadkowie — 
spróbujcie i Wy 


Szlachetna sztuka puszczania baniek 
mydlanych w dawnych czasach znana by- 
ła każdemu. Dosłownie nie było domu, 
w którym nie puszczano by tych dziw- 
nych, bajecznie kolorowych tworów z roz- 
puszczonego w wodzie mydła. Różne je- 
go gatunki dają zresztą bańki różnej trwa- 
łości i barwy. 


Zabawa, którą dziś proponujemy to za- 
wody „aeronautów” jak ich kiedyś nazy- 
wano, a bańki do których będziemy ich 
figurki przyczepiać można puszczać przez 
jakąkolwiek rurkę plastikową lub zrobioną 
z papieru, Dawniej do tego celu używano 
słomek rozciętych na końcu i rozłożonych 
w formie krzyżyka 


„Aeronautę'* wycinamy z jak najcień- 
szej bibułki, przywiązujemy do nitki (patrz 
rysunek), która z drugiego końca ma do- 
wiązany maleńki krążek z tej samej 
bibułki. 


Ten właśnie krążek służy do przylepia- 
nia figurki do powierzchni bańki, co nale- 


PODNIEBNE 
PODRÓŻE 


ży zrobić niesłychanie delikatnie. Czyj 
podróżnik dłużej utrzyma się w powietrzu 

— ten wygrywa. 
Uwaga! W zimnym powietrzu bańki 
unoszą się w górę, w ciepłym — opadają! 
(id) 


Konkurs dla czytelników z fantazją! 


OD NIEDZIELI DO NIEDZIELI 


Polskie Radio w programie Il na falach średnich zawsze o godz. 15.20 od 29 stycznia do 3 lutego 
nadaje słuchowiska Wojciecha Wiśniawskiaggo, któfo są jednoczośnia konkursem. Chodzi mianowi- 
cie o napisanie własnogo, innego zakończenia niż te, które usłyszeliście przez radio. Swoje 
propozycje innego zakończania którogokolwiak z nadawanych w tym czasie słuchowisk przysyłajcie 
do dnia 15 lutego br. pod adresem redakcji „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa z dopiskiem na kopercie: Od niedzieli do niedzieli, W nagrodę autor wyróżnionego 
zakończenia zrealizuje przy pomocy Wojciecha Wiśniewskiego nowo słuchowisko dla radia. A oto 


streszczenia najbliższych słuchowisk, 


DLA ELIZY (1.II. czwartek) 


Słuchowisko rożyserowała: Maja Wachowiak 

Udział biorą aktorzy: Ilona Kuśmierska, Pawoł Wawrzacki, 
Krystyna Maciejewska, Krystyna Cichomska, 

Marian Friedman, Wojciech Szymański, Piotr Krasicki 


Co roku Wojtek, uczeń ósmej klasy, odwiedza wraz z mamą 
ciocię, która obchodzi hucznie swoje imieniny. Wojtek chodzi 
na tę uroczystość bez entuzjazmu, bo potwornie się tam nudzi. 
Tym razem jednak imieniny u cioci kończą się improwizowa- 
nym recitalem fortepianowym w wykonaniu rówieśnicy Woj- 
tka, Aldony, która zamieszkała u cioci i chodzi do szkoły 
muzycznej. Wojtka zainteresowała jedna melodia grana przez 
Aldonę. Postanawia za wszelką cenę spotkać znów Aldonę. 
Czatuje na nią pod domem i szkołą. Kiedy nareszcie ją spotka, 
nie pyta o melodię, która nie daje mu spokoju, a prosi o nastę- 
pne spotkanie. Często czeka na Aldonę w szkole, gdzie zaprzy- 
jaźnia się z woźną, wielbicielką muzyki poważnej. Wojtkowi 
coraz bardziej podoba się Aldona. Chodzi z nią nawet na 
koncerty do Filharmonii. Niestety, dziewczyna interesuje się 
zupełnie innym chłopcem, kolegą, który gra na skrzypcach, 
Jackiem. 

A-OTO KOŃCOWY DIALOG POMIĘDZY WOJTKIEM 
I ALDONĄ 

= No 'to masz... To dla ciebie. 

— O, jaki ładny... Naprawdę dla mnie? 

— Może przyniesie ci szczęście. Jeszcze na dodatek ten liść. 
Najzieleńszy liść w całych alejach... Weź... 

— Dziękuję... Tylko co ja ci dam? 

— Nie trzeba... 

— Nie, nie... Poczekaj chwileczkę... Zaraz wrócę... Proszę... 
Albo chodź zaraz ze mną, pani Martusia na pewno pozwoli 
i znajdzie jakiś wolny instrument. 

— Siadaj, Wojtek. Chcę ci zagrać coś, co bardzo lubię. Znasz 
to? Beethoven napisał to dla pewnej młodej dziewczyny. 
Nazywa się ten utwór „Do albumu Elizy”, 

— Długo czekałem, żeby znów usłyszeć tę melodię. A Aldona 
grała tak, jak to sobie kiedyś wymarzyłem. Tylko dla mnie. Kim 
była Eliza? Nie wiem, ale wyobrażałem ją sobie podobną do 
Aldony, zkosmykiem włosów opadających na czoło, w skupie- 
niu uderzającą w klawisze, Wiem, że ta melodia zawsze będzie 
mi przypominała Aldonę. To nic, że coś się skończyło tak czy 
inaczej. Ważne, że stałem się jakby bogatszy. Może w smutek, 
może we wspomnienia, może w coś więcej... 

CZY TAKIE ZAKOŃCZENIE CI SIĘ PODOBAŁO? A MOŻE 
ZAPROPONUJESZ INNE? 


MALOWANE WE MGLE 
(2.II. piątek) 


Słuchowisko reżyserowała: Maja Wachowiak 
Wyslępuje: Joanna Żółkowska 


Nie znamy nawet imienia bohaterki tego słuchowi 
ska. Słuchamy tylko jej monologu, który zamiast poże- 
gnalnego listu nagrała na taśmie nagnetofonowej. Przy 
pomina w nim swojemu byłemu chłopakowi, gdzie 
i w jakich okolicznościach po raz pierwszy się spotkali. 
Przypomina mu teź melodie, które razem najchętniej 
słuchali, a które teraz przestały jej się podobać. Dziew- 
czyna przyznaje, że to, co kiedyś wydawało się jej tak 
romantyczne, teraz po prostu ją drażni. Demaskuje też 
różne kłamstwa starszego od niej chłopaka, który „po- 
derwał” ją w autobusie i mówił różne słowa, które 
właściwie nic nie znaczą, chociaż nieraz nawet mile 
brzmią. 

A OTO KOŃCOWY FRAGMENT MONOLOGU BOHA- 
TERKI: J 

Koniec. Finisz! Gdzie dramat, zapytasz? Nie ma dra- 
matu. Chciałeś mieć dziewczynę. Miałeś dziewczynę. 
Mówiłeś mi, że mnie kochasz, bo wiedziałeś, że inaczej 
nie byłabym tak blisko ciebie. A ty mnie po prostu 
potrzebowałeś. Nic więcej. Potrzebowałeś na krótko. 
Szybko ci się znudziłam. Dobrze, że ci nie dałam tej 
najmniejszej muszelki, którą przywiozłam z Helu. Stary 
rybak powiedział mi, że im mniejsza muszelka, tym 
więcej szczęścia przynosi. Dawniej dziewczyny wyszuki- 
wały na brzegu i w sieciach takie drobniutkie muszelki, 
a im mniejsze znajdowały tym większa była radość dla 
chłopaka, który został nią obdarzony. Znalazłam dla 
ciebie taką muszelkę, ale ci nie dałam, bo zaczęłam 
patrzeć jasno, trzeźwo na tę naszą historię. Jest mi 
głupio, że się tak dałam nabrać 

A teraz wynoś się z mojego świata, którego jeszcze 


- nie odkryłam. Wynoś się z mojej muzyki. Wynoś się 


z mojego życia. Ono jest moje i niczyje więcej. Dzielić je 
będę z tym, z kim zechcę. Nawet nie płaczę. Bo jestem 
wściekła i wiem, że nigdy nie będę lubiła jesieni. 


CZY TY TEŻ ZAKOŃCZYŁBYŚ TO SŁUCHOWISKO 
TAK? A MOŻE WEDŁUG CIEBIE BOHATERKA „MALO- 
WANEGO WE MGLE'* POWINNA POWIEDZIEĆ COŚ 
ZUPEŁNIE INNEGO. 


ainteresowanie sprawą udziału 

w OSTAR-76, okazane przez dyrekto- 

ra Znajewskiego na spotkaniu w sto- 
czni i zapewnienie pokrycia w połowie 
kosztów, to jeszcze za mało, by można 
było rozpocząć budowę jachtu. Do tego 
potrzebne jest złożenie w stoczni zamó- 
wienia przez armatora, przyszłego właści- 
ciela jachtu, czyli klubu. Ale armator musi 
mieć gwarancję, że do jego pustej dotąd 
kasy wpłyną odpowiednie kwoty. Częś- 
ciowo pochodzić one będą ze Zjednocze- 
nia, lecz przelane zostaną wtedy, gdy sto- 
cznia wystąpi z wnioskiem i zapewnie- 
niem, że jacht wykona. Z takim zapewnie- 
niem stocznia się nie kwapi, bo przypomi- 
nałoby to dobrowolne wkładanie głowy 
pod gilotynę — wyjaśnienie znajdzie czy- 
telnik na następnych stronach — przede 
wszystkim zaś nie może tego uczynić, 
dopóki nie wpłynie zamówienie. | tak kół- 
ko się zamknęło. Rozpoczęło się bezradne 
dreptanie w miejscu, trwające blisko dwa 
miesjące. W tym właśnie okresie redakcja 
„Głosu Szczecińskiego” objęła cichy i nie- 
oficjalny patronat nad „akcją Taurus-S”. 


trzeba sprawiedliwie przyznać, że 
| gdyby nie to, nie doszłoby ani do 

startu w regatach, ani do ukazania się 
tej opowieści. W gazecie tej ukazała się 
w owym czasie cała seria notatek, infor 
macji i wywiadów, czasami nieco napast- 
liwych i z wymownymi znakami zapyta 
nia. Zgodnie ze znaczeniem słowa „pra- 


sa” musiało dojść do tego, że ktoś nacisku 
nie wytrzyma. | rzeczywiście. 

Nieraz jeszcze, już w trakcie budowy 
jachtu, ukazujące się w prasie informacje 
o postępach i zahamowaniach potrafiły 
sprawę wyleczyć z pewnej zadyszki. De- 
cyzja o budowie jachtu i moim udziale 
w. regatach przypieczętowana została na 
konferencji, którą zwołał dyrektor Zjedno- 
czenia, Czesław Znajewski pod koniec lis- 
topada 1974 r., zaniepokojony tym, że nic 
się nie dzieje z wyjątkiem beznadziejnie 
upływającego czasu. Konferencja dyrek- 
torów Zjednoczenia, dyrektorów stoczni, 
przedstawicieli Polskiego Związku Żeglar- 
skiego, Jacht Klubu, prasy ustalić rniała 
najpierw czy jacht może i ma być wybudo- 
wany, a jeśli tak to kiedy, za ile i kto na to 
da fundusze. 

rudnością numer 1 było to, że stocz- 
nia od dłuższego czasu nie czeka na 
klienta, lecz przeciwnie, klienci czeka- 
ją na jachty przez nią budowane i kolejka 


„11.40 GMT NEW-PORT” 


NIEPOKOJE 
I DECYZJE «o 


jest dość długa. Ponadto stocznia nie pro- 
dukuje „na magazyn”, lecz każdy jacht 
jest z góry zaplanowany dla określonego 
kontraktem odbiorcy. Kontrakt przewidu- 
je termin oddania jachtu odbiorcy i kary 
pieniężne w przypadku przeciągania tego 
terminu. Wstawianie do planu produkcji 
dodatkowego jachtu — do tego jeszcze 
nietypowego, nieseryjnego, było prakty- 
cznie niemożliwe, przyczyniało trudności, 
zdawać by się mogło, nie do pokonania. 
Wiadomo bowiem, że przedsiębiorstwa 
mają limitowany fundusz płac, nadgodzin 
też nie wolno stosować ponad określoną 
ilość, występują również kłopoty z miej- 
scem na budowę jachtu, Miał więc dyrek- 
tor stoczni ciężkie życie, gdy na samym 
wstępie padło pytanie pod jego adresem, 
czy stocznia podejmie się tego zadania. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że nie po to 
dyrektor Zjednoczenia ściągnął do Gdań- 
ska kilkanaście osób, by po 10 minutach 
poinformować, że przyjechali tu wszyscy 


wskutek nieporozumienia. Wiedział, że 
jacht będzie budowany, że kłopotów nie 
uniknie, ma jednak duszę wytrawnego 
kupca, więc starał się jak mógł, by przy tej 
okazji jak najwięcej utargować. 
ozpoczął się targ, ucięty krótko obiet- 
R nicą przyznania żądanej kwoty fun- 
duszu nadgodzin, jak również przy- 
dzielenia odpowiedniej ilości dewiz. Stary 
lis zażądał oczywiście dwa razy tyle niż 
potrzeba. Dostał bez większych oporów. 
Teoretycznie wprawdzie, bo gdy rozpo- 
czął się nowy rok, awięczaledwie miesiąc 
później, przyszły nowe ograniczenia doty- 
czące zarówno stosowania nadgodzin, jak 
i importu. Do dziś nie rozszyfrowałem 
tego, czy nie była to przypadkiem obietni- 
ca świadomie nierealna, ale dana po to, 
aby maszyna zaczęła się kręcić. Padła 
pierwsza przeszkoda. Pozostało jeszcze 
ustalić, jak zebrać drugie 50 procent fun- 
duszów potrzebnych do budowy jachtu. 
Zapytano przedstawiciela Polskiego 
Związku Żeglarskiego, w jakim stopniu 
Związek zamierza w tym partycypować. 
Weeselej zrobiło się na sali, gdy z całko- 
wicie poważną miną oświadczył on, że 
Związek jest bardzo zainteresowany. Na- 
wet tak dalece, że jest skłonny rozważyć 
ofęrty, jakie wkrótce spodziewa się otrzy- 
mać z obydwu stoczni, w Gdańsku 
i w Szczecinie. Związek bowiem wysłał do 
tych stoczni pisma zachęcające do przed- 
stawienia propozycji w formie ofert. 
Oczekuje więc na dokumentację jachtów, 


na przedstawienie kandydatur osób, któ 
re wchodzą w rachubę jako prowadzący 
jacht w regatach, na preliminarze ikoszto 
rysy. Kiedy to otrzyma i uzna, że ma to 
ręce i nogi, z pewnością nie odmówi swo- 
jego udziału. 

O mało nie doszło do owacji na jego 
cześć, bowiem poczuli się wszyscy, jakby 
właśnie oglądali wschód słońca. 

otraktowano to jednak poważnie; jak 
]P spowiedź dorzucenia paru złotych 

do kasy, co istotnie później nastąpiło 
Przyjęto też za konieczne działanie w kie- 
runku powołania w Szczecinie społeczne- 
go komitetu organizacyjnego, którego ce- 
lem będzie szukanie i zebranie pozosta- 
łych funduszy. Dalszym jego celem bę- 
dzie nadzorowanie przebiegu przygoto- 
wań, pomoc w załatwianiu rozlicznych 
spraw i pokonywaniu przeróżnych trud 
ności, jakie zawsze takiej wyprawie towa- 
rzyszą. 

Na zakończenie konferencji dyrektora 
stoczni, Edmunda Bąka, mianowano oso 
bą „upoważnioną w imieniu Zjednocze- 
nia do operatywnego pokonywania trud 
ności i rozwiązywania bieżących pro- 
blemów”. 

Patrzyłem w tym momencie na niego, 
starając się odgadnąć, jak przyjmuje tę 
funkcję — jako złośliwy kawał, jako dopust 
boży, czy może jako zaszczytny kredyt 
zaufania? cdn. 
KAZIMIERZ JAWORSKI 

Fot. S. Rakowski 


NIE OD 


Ta renesansowa kolumna (wi- 
dzicie ją na zdjęciu z prawej) ma 
swoją bogatą historię. Tu, na 
pierwszym piętrze słynnej ka- 
mienicy Wierzynka, podczas 
trwających prac, konserwator- 
skich wyłoniła się wspomniana 
kolumna spod grubej warstwy 
cegieł, tynku i wapna, zamuro- 
wana przed wiekami przez nie- 
znanych rzemieślników. Podob- 
nie jak te wspaniałe czternasto- 
wieczne główki maszkaronów, 
które .wieńczą gotyckie arkady 
w sąsiedniej sali rycerskiej i jesz- 
cze kolejne elementy gotyckiego 
żebra wapiennego... 


r Julian Fąfara z krakowskiego Zarzą- 

du Rewaloryzacji Zabytków każdą 

taką informację o nie znanych dotąd 
zabytkowych elementach architektury 
skrupulatnie wpisuje do obszernych rub- 
ryk grubego brulionu, który zajmuje ho- 
norowe miejsce w przepastnej szufladzie 
starego biurka. Łopatki, miotełki i szkła 
powiększające archeologów, młotki i dłu- 
ta specjalistów, instrumenty pomiarowe 
geodetów wydobywają wciąż nowe ele- 
menty romańskiego i wczesnogotyckiego 
Krakowa, coraz to nowe fragmenty stwo- 
rzone w epokach renesansu, baroku, kla- 
sycyzmu, dzieła inżynierów i artystów 
z przełomu XIX i XX stulecia. A równo- 
cześnie rosną nowe krakowskie osiedla, 
współczesne ośrodki przemysłu, stale 
rozrasta się blisko milionowy zespół 
miasta... 

Gdy w zimowej scenerii wędrujemy po 
starym Krakowie tradycyjnym „Szlakiem 
Królewskim”, Floriańską przez Rynek 
i Grodzką na Wawel, mijamy urokliwe 
zaułki i ulice; Bracką, Sienną, Wiślną, 
Jana, pan Fąfara opowiada o mieście i je- 
go zabytkach. Jest to nie rozmowa, zaś 
częściej monolog gospodarza, pełnego 
zaangażowania, barwnych opowieści 
i rzetelnych informacji o historii kamienic, 
ulic, dworków, pałaców i kościołów, pro- 
blemach miasta, których tak tu wiele... 


kk * 


— To miasto „żywych kamieni” jest jak 
otwarta księga, z której wyczytać można 
historię minionych wieków. Zamek króle 
wski na Wawelu wraz z katedrą, monu- 
mentalne budowle zabytkowe, wyniosłe 
kościoły, piękne pałace i kamienice miesz- 
czańskie, architektura dawna i współczes 
na — oto dokumenty naszej narodowej 
tradycji, przeszłości i teraźniejszości. Jest 
w tym zawarty specyficzny dorobek naro- 
du, uznany i honorowany pod każdym 
stopniem długości i szerokości geografi- 
cznej. 


RAZU 


W czerwcu ubiegłego roku Prezydium 
Komitetu Światowego Dziedzictwa przy 
UNESCO na sesji odbytej w Waszyngto- 
nie wciągnęło na pierwszą listę świato- 
wego dziedzictwa kulturowego, wśród 
dwunastu obiektów, zespół architektoni- 
czno-urbanistyczny Krakowa. Zaś 
w pierwszym tomie monumentalnej pu- 
blikacji włoskiej o 100 czołowych pomni- 
kach, które tworzyły cywilizacje człowie- 
ka znalazł się pośród 8 najsłynniejszych 
rezydencji królewskich Wawel, określo- 
ny jako symbol wielkiej Polski „Il simbol- 
lo della grande Polonia”. Jest więc Kra- 
ków sprawą narodową, i nie tylko... 


ziś szczególnie często odwiedzają 

Kraków specjaliści z różnych stron 

kraju i z zagranicy, kręcą się po sta- 
rym mieście dziennikarze, uczestnicy wy- 
cieczek jakby inaczej spoglądają na obiek- 
ty prezentowane w programie turystycz- 
nym. Bo jest dziś Kraków popularny jak 
nigdy dotąd. Ratowanie miasta stało się 
koniecznością chwili... 

— Nie oszczędził krakowskiego grodu 
ani czas, ani cywilizacja. Miasto przeżyło 
kilkadziesiąt pożarów, liczne powodzie 
i oblężenia, zanotowano także pięć trzę 
sień ziemi... Siedemnastowieczne wojny 
szwedzkie, późniejsze lata zaborów, oku 
pacji, pozostawiły swoje piętno w każdej 
z 3,5 tysiąca zabytkowych budowli świec- 
kich i sakralnych. | jeszcze dymy, pyły, 
spaliny samochodowe, które są dla zabyt 
ków wrogiem numer jeden. Dziś można 
już mówić o chorobie zabytków, która 
przybrała rozmiary wielkiej epidemii 
Siarka i fluor „dostarczane” z Huty im 
Lenina i Huty. Aluminium w pobliskiej 


Odnawianie stropu w restauracji „Wierzynek” 


KRAKOW ZBUDO 


wraz z kilku tysiącami dołów chłonnych 
da których ówczośni mieszczanie odpro 
wadzali niaczystości, stanowią nio lada 
problem dla konsorwatorów, geologów 
inżynierów. I bodaj, jaśli nie właśnie pod 
ziemią trwa obocnia najważniejsza praca 
Pracownicy naukowi z Akademii Górni 

czo Hutniczej i Politochniki Krakowakioj 
prowadzą ciągło badania, snują liczne da 

ciokania, opracowują coraz to nowa ma 

tody konsarwacji zabezpieczenia. Tam 

pod ziomią najwiąkszą pomocą służą gór 

nicy z bytomskiago Przedsiąbiorstwa Bu 

dowy Kopalń, którzy dokladnie i systoma 

tycznie wykonują najbardziej fachowe 
praca. To jost ważne, bo boz właściwogdgo 
zabozpioczonia  kilkusotletniego „po 

dziomnego miasta” nie będzie trwałych 
ofoktów odnowy Krakowa 


kk 


iało-niebieski płot, który ogradza 
B jedną z kamienic, oznacza, że w tym 

miejscu trwają roboty ranowacyjna 
Tu, przy Kanoniczej, pod dziewiątym, po 
wstanie ze składek społeczeństwa mu 
zeum Stanisława Wyspiańskiego. Z cała 
go kraju napływają dary pieniężne 
uzbierało się już ponad 20 milionów zło 
tych, ponad 200 przedsiębiorstw zadekla 
rowało swój udział w trwających pracach 


Stale pęcznieje wielka skarbonka usta- 
wiona na krakowskim Rynku, są w niej 
monety polskie i zagraniczne... Z dużych 
miast i małych miasteczek, gmin, od ko- 
lektywów i osób indywidualnych, mło- 
dzieży i starszych, codziennie napływają 
zobowiązania dla odnowy Krakowa 


Dom Polonii jest już całkowicie gotowy 


Skawinie, rozpuszczają wapień i marmu 
ry, kruszą zaprawę, rozkładają piaskowce, 
systematycznie i z wielką precyzją niszczą 
najpiękniejsze osiągnięcia architektów 
i artystów. Pomagają w tym dymy przy: 
noszone przez wiatr ze Śląska, i lokalne, 
wysyłane z kilkuset kotłowni, zakładów 
produkcyjnych. 


alka ze szkodliwymi działaniami 

atmosfery rozpoczęła się parę lat 

temu. W przyszłości w całym Kra 
kowie, stare piece węglowe zastąpi ogrze- 
wanie gazowe, już w 1980 roku wszystkie 
ulice w obrębie Plantów zostaną zamknię- 
te dla ruchu samochodów i motocykli, co 
wyeliminuje spaliny i _ niekorzystne 
wstrząsy... 


Gdy przystąpiono do szerokiej pracy 
nad odnową Krakowa, okazało się, że nie 
fasady, lecz fundamenty domów wyma- 
gają najwięcej uwagi. Tak na przykład, 
w jednym z restaurowanych budynków 
przy ulicy Mikołajskiej stwierdzono, że 
ściany działowe są zawieszone w próżni 
i trzymają się jedynie dzięki połączeniu 
z sąsiednimi domami. Pękające mury ka- 
mienic, pałaców i oficyn zasygnalizowały 
potrzebę zapoznania się z tym, co pod 
ziemią... 


— Tak odkryto ponownie nieznany 
i nieopisany Kraków podziemny, pełen 
tajemniczych labiryntów, kanałów, kory- 
tarzy... Już osiem lat trwają prace nad 
poznaniem, zabezpieczeniem i ustabilizo- 
waniem podziemnych dzieł inżynieryj- 
nych, I do dziś nie wiadomo jak długa jest 
ich sieć. Może dziesięć, a może dwukrot- 
nie więcej kilometrów?.Nie remontowane 
i nie konserwowane tzw. kanały blokowe 


rakowscy harcerze postanowili pra 

cować dla starego miasta łącznie 

przez 600 tysięcy godzin, uczniowie 
Zespołu Szkół Mechaniczno-Elektrycz 
nych w Limanowej wykonają metalowe 
elementy dekoracyjne dla odnawianych 
budynków, pracownicy Instytutu Szkła 
i Ceramiki wykonają elementy szklane dla 
wystroju wnętrz, pan Ryszard Migurski 
z Gliwic zobowiązał się przepracować 100 
godzin przy pracach magazynowych i in 
wentaryzacyjnych... 


— Nie od razu Kraków zbudowano. To 
znane powiedzenie należy odnieść także 
do trwającego, wielkiego dzieła konser- 
wacji i odnowy miasta. Z pewnością 
w najśmielszych marzeniach nie przewi. 
dywał Bolesław Wstydliwy w 1257 roku, 
nadając Krakowowi przywilej lokacyjny, 
że z ówczesnego dziesięciotysięcznego 
grodu powstanie olbrzymia aglomeracja 
miejska. 


Rozwijało się to królewskie miasto 
z roku na rok, konsekwentnie, były w je- 
go historii lata „tłuste” i „chude”. Trwał 
Kraków przez stulecia i jest dziś żywym 
świadectwem naszej bogatej przeszłości 
i największym pomnikiem kultury naro- 
dowej. Dziś, przywracając miastu jego 
świetność, zachowując je dla przyszłych 
pokoleń trwa ogólnospołeczna realizacja 
programu odnowy. To jest zadanie dla 
inżynierów, geologów, konserwatorów, 
historyków, budowlanych, wielu specja- 
listów i dla nas wszystkich. Krakowowi 
potrzebne są ręce do pracy, materiały 
i sprzęt specjalistyczny. Kraków musi być 
tak odbudowany, jak był tworzony. Nie 


od razu... DARIUSZ KONIEC 
Fot. Z. Bisanz 


Niczym się 
nie różnimy 


Przeczytałam w 1 nr „ŚM” list 
Mini-Lizusa 


jostóm córką nauczycielki | chodzą 


Podobnie jak ona 


da szkoły 
W zoszłym roku uczyła rnnie języka 


w któraj uczy mama 


rosyjskiego, ala w tym przyszedł 
nowy nauczyciel | on zaczął uczyć 
naszą klasą, Mimo wszystko nigdy 
nie miałam takich klopotów jak 

Mini-Lizus'. Nikt mi nie dokucza 
Bardzo sią dziwią tamtej klaslo, że 
Jo 
czy ją jednego z przed 


dokuczają koleżanea tylka dla 
że tnama i 
niotów, tym bardziej że jak pisze 
wcale nie t wyróżniana, Przecież 
dzieci czycielskie niczyrn nie 


różni: 


;d pozostałych i na ogół 
są traktowane na rówmi z innymni 


Bywa również, że k 1st z góry 


auczycieli 


jprzedzona u 


ji sądzi, że do nich nie warto się 


ź niczym źwr jdyż p 
wszystkim do roc ów. N 
klasy można przełamać tylkc 
ją postawą 


Krystyna 


Ewa Dzierżyńska 59-300 
Lubin, ul. Kilińskiego 29/26 
interesuje się zespołem 
„The Beatles” zbiera doku 
mentację związaną z tym 
zespołem, płyty, taśmy, fo 
tosy, chętnie nawiąże kore 
spondencyjną przyjaźń 
z koleżankami lub kolega- 
mi o podobnych zaintere 
sowaniach. 


Napiszcie do mnie... 


W maju br 
Wydawał: 


Dokładnie 
otrzymałar 


mniej więcej 
zerwać, żegr 


Twój Waldek 


pomnieć”. T 


Próbowałam 


chodziłam do 


poznałam chłop 
jakiś 


musiałam z ni 


zas spotyk 


gdyż nadal kocham Wal 
gorsze jest tc 

w ogóle nie zna 

cie dobija. Prosz 

kujcie ten list. Nie mar 


może Waldek go r U 
mnie wróci, ale chciałabym nawią 
zać kontakt z kole i koleżanka 
mi, którzy przeżyli ten sam 


problem 
Zawiedziona Anna 
(adres znany redakcji) 


Ktoś otwiera 
moje przesyłki... - 

Mieszkam w niedużym miaste 
czku k/Wrocławia 

Moim hobby jest koresponden 
cja z firmami motocyklowymi i sa 
mochodowymi. Pośrednikiem 
w mym długoletnim kontakcie 
z wieloma firmami świata jest pa: 
czta, Przez kilka lat wszystko było 
w porządku, aż tu nagle zacząłem 
otrzymywać przesyłki niekomplet 
ne. Jak temu zaradzić? Proszę 
o nieujawnianie mego adresu 


J.K. 


OD REDAKCJI; Jedynym wyj- 
ściem jest złożenie zażalenia 
w Urzędzie Pocztowym, do które- 
90 należy rejon, w którym miesz- 
kasz. Musisz podać dokładną datę 
otrzymania owej przesyłki, adres 
nadawcy oraz swoje nazwisko 
1 adres oczywiście, | uzasadnić co 
ci z przesyłki zginęło. Interwenio- 
wać anonimowo nie można. (wm| 


Przedstawiamy 


KRYSTYNĘ JANDĘ 


Warszawską Szkołę Teatralną Krys- 
tyna Janda ukończyła w 1975 r. Minio- 
ny rok przyniósł jej tytuł najpopular- 
niejszej aktorki. Została nią uznana 
najpierw w Łagowie, w czasie Lubu- 
skiego Lata Filmowego i jeszcze raz, 
przed miesiącem, na Zimie Filmowej, 
która odbyła się w Wiśle. 

Filmowym debiutem, stawiającym 
ją z miejsca w rzędzie nieprzeciętnych 
indywidualności aktorskich była rola 
w znakomitym „Człowieku z marmu- 
ru'” Andrzeja Wajdy. Miała wówczas 
za sobą doświadczenia niewielkie, za- 
ledwie debiut teatralny (choć właś- 
ciwie podwójny); rolę tytułową w „Po- 
rtrecie Doriana Graya” wg Oscara Wil- 
de na scenie Teatru Małego i rolę 
Anieli w „Ślubach Panieńskich” Fre- 
dry w swoim teatrze — Ateneum. 

-—W „Człowieku z marmuru” 
i w „Bez znieczulenia” Wajdy grała 
Pani młode współczesne dziewczyny, 
takie jakie spotykamy wokół nas. 
Światopogląd obu był jasno określo- 
ny i podobny: wierzyły w prawdę 
i prawość, nie chciały godzić się na 
kompromisy, dążyły do autentycznoś- 
ci. Różnił je natomiast zasadniczo spo- 
sób realizacji siebie, sposób bycia. 
Podczas gdy bohaterka pierwszego fil- 
mu była uosobieniem aktywności, 
spiętym wewnętrznie „kłębkiem ner- 
wów”, dziewczyna w „Bez znieczule- 
nia” jest bierna, po prostu istnieje mil- 
cząc, ale działa na otoczenie, na wi- 
dzów, przez samą swoją obecność. 
Który z tych typów bliższy jest Pani 
samej? 


DOM MODY: 


— Oba są mi bliskie. Jestem młodą 
aktorką i nie mam jeszcze właściwie 
żadnej techniki. Każdą z kolejnych ról 
staram się wywieść ze swoich do- 
świadczeń, ze swojego sposobu my- 
ślenia i bycia. Tyle że za każdym razem 
wybieram inny zespół swoich cech, 
który istniał w pewnym okresie mego 
życia i stylizuję je do filmu. Obie te role 
były robione we współpracy z Wajdą. 

— Zkolei Pani role telewizyjne i tea- 
tralne to w większości postacie zklasy- 
ki literatury, kobiety w „stylowych 
sukniach”. 

— Moi koledzy, i ja sama, najbar- 
dziej lubimy i chcemy grać role współ- 
czesne, dlatego że zawsze dotykają 
ważnych spraw, nam najbliższych. 
Mogę je wyrażać po prostu tak jak 
żyję. Ale według mnie podobnie się 
myśli grając np. Antygonę, jaki współ- 
czesną dziewczynę znajdującą się 
w podobnej sytuacji. Dochodzi tylko 
koturn — inna stylistyka ruchu czy mó- 
wienia. Same konstrukcje psychiczne 
ludzi dawnych i dzisiejszych niewiele 
się różnią. Lubię grać postacie z in- 
nych epok. To jest właśnie jedna znaj- 
piękniejszych cech naszego zawodu, 
że możemy być czasem inni niż na co 
dzień. 

— Dorian Gray — to rola męska. Czy 
praca nad nią sprawiła Pani jakąś 
szczególną trudność? 


— Nie myślałam o tym, że gram 
mężczyznę. Przede wszystkim rozwią- 
zywałam węzły gordyjskie tej nie- 
zwykłej, trudnej do wytłumaczenia po- 


„Nie suknia zdobi kobietę, ale dodatki” 
— jest to przysłowie stare okrutnie i na 
pewno każdej z Was doskonaleznane. Jak 
z każdym przysłowiem bywa, zawiera 
w sobie sporo życiowej prawdy, bo fakt to 
niewątpliwy, że suknia (czytaj: ubiór 
podstawowy, który się ma na sobie), 
choćby najmodniejsza, to dopiero poło- 
wa sukcesu. Stylu i szyku nadają człowie- 
kowi właśnie odpowiednie dodatki. Inna 
prawda to taka, że te odpowiednie dodat- 
ki (aktualnie najmodniejsze) bywają rze- 


czą kosztowną, o niebo kosztowniejszą od 
samej sukni. Więc nic dziwnego, że na 
ogół trudno jest dotrzymać kroku „dodat- 
kowej modzie”, a w każdym razie — nie 
zawsze jest to możliwe. 
Ale na szczęście czasami bywa tak, że 
-najmodniejszy dodatek można sobie 
sprawić za przysłowiowy grosik. O takim 
właśnie supermodnym aktualnie dodatku 
chcę dzisiaj napisać, namawiając Was 
równocześnie do skorzystania z okazji. Bo 
warto. 


stawy psychologicznej. To, że mam 
się ruszać jak chłopak przychodziło 
jakby poza świadomością. Podobnie 
kiedy gram damę, nie gram jej z roz- 
mysłem w sposobie bycia. Nie polega 
to na tym, by siedzieć prosto i ruszać 
wachlarzem — muszę wtedy przede 
wszystkim zmienić sposób myślenia. 


— Czy przeżyła Pani już porażkę za- 
wodową? 

— Nie oceniam swojej pracy wkate- 
goriach porażek i sukcesów. Wszyst- 
ko, co robię jest w pewien sposób dla 
mnie progiem do pokonania. Za każ- 
dym razem sama siebie sprawdzam. 
Oczywiście takie swoje prywatne po- 
rażki ponosiłam. Na przykład rola Niny 
w „Mewie” Czechowa. Była to pierw- 
sza rola zagrana dokładnie przeciwko 
mojej psychice i osobowości. Stara- 
łam się być taką Mewą, jak chciał wg 
moich wyobrażeń Czechow. Założy- 
łam sobie, że jeśli mi się to uda, tzn.,że 


Koszulowe bluzki (zapinane z przodu na 
guziczki, z kołnierzykiem pod szyją) są 
powszechnie znane i lubiane, myślę, że 
każda z Was ma co najmniej jedną taką 
w swojej szafie. Otóż te koszulowe bluzki 
(całkiem skądinąd zwyczajne) nabierają 
niesamowitego szyku jeśli nosi się je z... 
krawatem. 

Krawat — sprawa prosta. Tym bardziej 
że nawet kupować go nie trzeba, bo prze- 
cież każdy tata ma ich co najmniej kilka 
i takim egoistą nie będzie, żeby córce 


Fot. R. Pieńkowski 


coś już umiem, potrafię. Przebyłam 
ten próg i byłam z siebie zadowolona. 
Natomiast opinie recenzentów, choć 
czytam je uwaźnie, nie są dla mnie tak 
ważne. Jeśli mówić o porażce, to ra- 
czej nastąpiło porażenie mojej naiw- 
ności, którą miałam na początku — 
myślałam, że po prostu nie będzie mi 
się przeszkadzało pracować. Tymcza- 
sem rozpętały się na mój temat dys- 
kusje, nie najmilsze, czasem wręcz 
wrogie. Wiem, że jestem aktorką kon- 
trowersyjną. Część osób mnie nie zno- 
si, część bardzo lubi, ale absolutnie 
nigdy nie starałam się podobać za 
wszelką cenę. Działam zgodnie z mo- 
im „sumieniem” zawodowym. 


- Czy według Pani można mówić 
o osobowości aktorskiej? 


— Aktor musi mieć osobowość, 
a osobowość aktorska wynika z tej 
ludzkiej. Jeśli ciekawy jest jako czło- 
wiek jego światopogląd i człowieczeń- 


stwo — przenosi sią na sprawy zawo 
dowe 

Myśli 
wdziąku? 

54 osobowości, która mają głów 
nie wdziąk, ale wydaje mi sią, 20 naj 
ważniejsza, kiody « złowiok, aktor "wio 
co robi I dlaczego ma swój światopo 
glad, zdanie na różne tematy, wio cze 
go chco = zawsza widać to I na scania 
Oczywiście u aktora dochodzi cała sfo 
ro spraw warsztatowych, zespół włos 
nych środków aktorskich Widać to na 
acania. Dla mnie jedną z największych 
indywidualności aktorskich jest pan 
Zapasiewicz, aktor, który myśli najbar 
dziej współcześnie o tym zawodzie 
| również pani Śląska, która ma inne, 
że tak powiem, aktorstwo, ale ten sam 
sposób myślenia. 

- Co Pani aktualnie robi? 

— Gram jedną zczterech dziewczyn, 
bohaterek współczesnej sztuki młodej 
angielskiej autorki Pameli Gems „Du 
sia, Ryba, Wal i Leta”, To tzw. literatu= 
ra obyczajowa, świetnie przyjmowana 
przez publiczność. Każdy znajduje 
w niej chociażby cień swaich przeżyć. 
Także w Ateneum odbyła się właśnie 
premiera tryptyku listopadowego Wy 
spiańskiego: „Warszawianka” „Lele- 
wel” i „Noc listopadowa”. W „War- 
szawiance” gram Marię. Skończyłam 
pracę wserialu TV „Doktor Murek” wg 
Dołęgi-Mostowicza.. No i kabaret 
„Pod Egidą”, gdzie śpiewam. Mam też 
zamiar nagrać koncert w „Hybrydach” 
z Jonaszem Koftą. 

— Pani zainteresowanie kabaretem 
i piosenką aktorską jest więc bardzo 
poważne... 

— Kabaret jest w Warszawie jedy- 
nym miejscem, gdzie można śpiewać 
i uczyć się spokojnie, gdzie mam za- 
plecze, bardzo dobrych aktorów, któ- 
rzy się mną zajmują. Ja sama nie po- 
trafiłabym zorganizować zespołu, 
koncertu. Poza tym wielu rzeczy się 
tam uczę. Przedtem nie miałam np. 
nigdy do czynienia z mikrofonem. 
Prócz tego każda piosenka jest dla 
mnie zadaniem podobnym do nowej 
roli w teatrze. A moim marzeniem jest 
zagrać kiedyś rolę śpiewaną w teatrze. 


intelokcie czy 


Pani o 


Rozmawiała EWA BIELSKA 


któregoś (nie musi to być przecież ten 
najbardziej przez niego ulubiony) nie po- 
życzył, albo i na zawsze nie podarował. 
Każdy tata ma przecież takie krawaty, któ- 
rych już od wieków nie nosi, ale trzyma je 
na wszelki wypadek. To właśnie taki wy- 
padek — trzeba tylko tatę o tym umiejętnie 
przekonać. 

Można sobie również zrobić krawat sa- 
mej. Z włóczki — na drutach lub szydeł- 
kiem. Te włóczkowe są jeszcze bardziej 
modne od takich z materiału. Jeśli będą 
jednokolorowe, to powinny być wykona- 
ne jakimś ozdobnym ściegiem (może być 
zwyczajny „ryż”), jeśli wielokolorowe — 
ściegiem najprostszym z prostych, bo już 
sam zestaw kolorów jest ozdobą wystar- 
czającą. Z takich wzorzystych, na zdjęciu 


jest kraciasty, ale równie dobrze może być 
w paseczki — cudownie można wykorzys- 
tać nawet minimalne resztki różnych włó- 
czek. Oglądając zdjęcia, zwróćcie przy 
okazji uwagę na to, że jeśli na bluzkę 
założony jest pulower zakładany przez 
głowę, to krawata nie chowa się pod pulo- 
wer, ale wypuszcza na wierzch — chodzi 
o to, żeby było go widać w całej okaza- 
łości! 

A jeśli któraś z Was nie ma ochoty na 
krawat, to może sobie zawiązać pod koł- 
nierzykiem np. aksamitkę (węższą lub sze- 
rszą), albo jakieś inne wiązadełko. Jest to 
równie modne i równie stylowe. 


RIUSZKA 


R" 
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USA (PAP). Takiego oto niezwykłe- 
go spostrzeżenia dokonali, po trosze 
przypadkiem, amerykańscy naukow- 
cy, gdy starali się znaleźć jak najskute- 
czniejsze sposoby utrzymania ciepła 
przez ludzi pracujących w warunkach 
polarnych. Przy okazji prowadzenia 
tych badań zwrócili uwagę na nie- 
dźwiedzie polarne, a zwłaszcza na to, 
że zdjęcia tych zwierząt wykonywane 
w promieniach podczerwonych zupeł- 
nie nie wychodzą, a na zdjęciach w ul- 
trafiolecie są one ciemniejsze od 
śnieżnego tła. Znaczyłoby to, że ich 
futra chłoną wprost znakomicie te 
składniki promieniowania słoneczne- 
go, a już najlepiej — właśnie ultrafiolet. 
Tylko — dzięki czemu się tak dzieje? 
Zbadano więc bliżej przy pomocy mi- 
kroskopu elektronowego futro nie- 
dźwiedzie i oto okazało się, że każdy 
tworzący je włos — to cienka rurka, 
doprowadzająca do ciała niedźwie- 
dzia promienie ultrafioletowe, a więc 
praktycznie — ultrafioletowy świat- 
łowódi 

To osobliwe odkrycie zrodziło oczy- 
wiście myśl, by wyprodukować 
w przyszłości dla ludzi syntetyczne fu- 
tro o takich własnościach. W takim 
futrze, nie tylko byłoby nam ciepło, ale 
moglibyśmy się też opalać. Na razie 
zupełnie poważnie zainteresowali się 
„niedźwiedzią pułapką w ultrafiole- 
cie” fizycy z amerykańskiego Minister- 
stwa Energetyki, którzy przypuszczają, 
że jej techniczne wykorzystanie po- 
zwoli znacznie zwiększyć sprawność 
baterii słonecznych, coraz liczniej in- 
stalowanych na świecie. (tok) 


Satelity badają 
wulkany 


USA (PAP). Za pośrednictwem 
zdjęć dokonywanych z kosmosu moż- 
na śledzić wybuchy wulkanów, a zwła- 
szcza podmorskie wylewy lawy. Sate- 
lity wykrywają też na powierzchni Zie- 
mi rejony o podwyższonej temperatu- 
rze, sygnalizujące wzrost aktywności 
wulkanicznej. Dokonana niedawno 
przez amerykańskie satelity analiza 
spektralna rozżarzonej lawy w krate- 
rach wulkanów Etna i Stromboli, odle- 
głych od siebie o ponad 300 km, wyka- 
zała, że lawa w obu wulkanach pocho- 
dzi ze wspólnego ogniska. 

_ (tok) 


» jest zapewne tysiące innych 
czytelników. Cóż na takie pytanie 
odpowiedzieć? Uczeni w zdecydo- 
wanej większości odnoszą się do 
tych zjawisk sceptycznie, tzn. nie 

_ przeczą w ich istnienie, natomiast 

A zdecydowanie wykluczają możli- 
— wość, iż NOL są tworami cywiliza- 

_ cji pozaziemskiej. Taką opinię 
przekazał ostatnio prasie radziecki 
profesor Władimir Migulin. (Jego 

_ oświadczenie zamieszczamy po- 
niżej). Jestem jednak przekonany, 

że zdrowy rozsądek uczonych nie 
powstrzyma mody na latające ta- 
lerze. Przynajmniej na razie. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


CI cialbym poruszyć temat Nieziden 
fl tylikowanych Obiektów latających 
(z ang. Unidentified Flying Objects= UFO), 
o których coraz częściej słychać w radiu, 
telewizji i praste. Już od przeszło trzydzies 
tu lat trwają spory i kontrowersje wokół 
tego zagadnienia. Mimo tego nieprzerwa 
nie napływają z każdego zakątka naszego 
globu raporty o pojawianiu sią dziwacz 
nych i nieznanych pojazdów podobnych 
do dysków, cygar, czy po prostu talerzy 
Oczywiście chodzi tu o obserwacje wyklu- 
czające możliwość zaszeregowania tych 
obiektów jako np. zjawisk meteorologicz- 
nych, balonów, rakiet iip. Wiadomości 
o UFO nadchodzą z calego świata: zjawi- 
sko to - czymkolwiek jest - ma najwyraź- 
niej charakter ogólnoświatowy. Ostatnio 
świat obiegły wiadomości o sfilmowaniu 
UFO. Dokonała tego ekipa telewizji aus- 
tralijskiej, której udało się sfilmować Nie- 
zidentyfikowane Obiekty Latające jakie 
pojawiły się na niebie nad miastem Christ- 
church w Nowej Zelandii. Dokonano tego 
z pokładu samolotu. Zarejestrowano całą 
eskadrę ponad 40 obiektów świetlnych, 
które zanotowały również stacje radaro- 
we. Jeden zobiektów posiada kształt owal- 
ny, odznacza się silnym świeceniem i bia- 
łymi liniami, które pojawiają się wokół 


RADZIECKI PROFESOR 


O NOL 


J AK niedawno  kore- 

spondentowi agencji TASS dy- 
rektor Instytutu Magnetyzmu Ziemskiego 
i Radioaktywności, Władimir Migulin — 
członek-korespondent Akademii Nauk 
ZSRR — na terytorium Związku Radziec- 
kiego obserwuje się niekiedy niecodzien- 
ne zjawiska w atmosferze zwane przez 
niektórych „Niezidentyfikowanymi 
Obiektami Latającymi”. Akademia Nauk 
ZSRR gromadzi, analizuje i studiuje infor- 
macje o tych zjawiskach. Zdaniem uczo- 
nego, jest mało prawdopodobne, aby te 
anomalie związane były z działalnością 
gywilizacji pozaziemskich. 

W atmosferze Ziemi często obserwuje 
się zjawiska fizyczne, przyjmowane przez 
wielu za Niezidentyfikowane Obiekty La- 
tające. Są to takie zjawiska, jak zorza po- 
larna, refrakcja powodująca błędną ocenę 
rzeczywistych rozmiarów ciał niebieskich, 
samoloty, sztuczne satelity Ziemi, balony 
— sondy i inne sztuczne obiekty, których 
sylwetki przyjmują niezwykłe kształty. 


Materiały uzyskane w wyniku obserwa- 
cji zjawisk, które można by zaliczyć do 
anomalii,są uogólniane w celu uzyskania 
obiektywnych i wiarygodnych informacji, 


a także skonstruowania fizycznego mode- 
lu tych zjawisk. Jak stwierdził radziecki 
uczony, o niektórych można już powie- 
dzieć, że wiążą się one za zmianami wa- 
runków fizycznych w górnych warstwach 
atmosfery ziemskiej, a zwłaszcza w jonos- 
ferze, jako warstwie'najbardziej podatnej 
na oddziaływanie aktywności Słońca 
i działalności człowieka. Wyciąganie 
wniosków w odniesieniu do innych zja- 
wisk byłoby na razie przedwczesne. 

Prof. Migulin jest zdania, że hipoteza, 
jakoby pojawianie się Niezidentyfikowa- 
nych Obiektów Latających wiązało się 
z działalnością cywilizacji pozaziemskich, 
aczkolwiek modna, nie ma żadnych po- 
ważniejszych podstaw. Poszczególne 
przypadki zaobserwowania z bliska na 
terenie ZSRR i innych krajów pewnych 
niezwykłych zjawisk nie są należycie udo- 
kumentowane i stanowią raczej podsta- 
wę dla fantastycznych opowiadań. Abs- 
trahując od zasadniczej możliwości istnie- 
nia cywilizacji pozaziemskich, należy 
stwierdzić jedynie, że domniemania o krą- 
żących wokół Ziemi statkach kosmicz- 
nych z innych planet nie można na razie 
traktować poważnie — konstatuje prof. 
Migulin. 


| kto by 

się 
spodziewał, 
że napęd 
latających 
spodków 
jest tak 
prosty... 


obiektu. Obiekt mierzył co najmniej sto 
metrów dlugości, UFO zostały sfilmowane 
również po raz drugi, przez ekipy telewi- 
zyjne w Nowej Zelandii. Film został zrobio- 
ny w rejonie, gdzie niedawno obserwowa- 
no pojawienie się UFO, to jest na północ- 
no-wschodnim wybrzeżu Południowej 
Wyspy. Zdjęcia wykonano przed i po 
wschodzie słońca. Jak twierdzą członko- 
wie ekipy, obiekty (zaobserwowano dwa, 
sfilmować udało się tylko jeden) poruszały 
się na wysokości powyżej 3 tys. metrów, 
obracając się wokół'osi i wysyłając pulsują- 
ce światło. Jasnością swą przedmioty trzy- 
krotnie przewyższały najjaśniejsze gwiaz- 
dy. Zdjęcia przekazano do analizy kompu- 


terowej. Co z tych badań wyniknie? - po- 
każe czas. 

Czym są więc UFO? Wierzyć w latające 
talerze czy nie wierzyć? Czy zjawiska le to 


aparaty latające innych cywilizacji, czy też 
zbiorowa sugestia, histeria lub halucyna- 
cje? - nie wiadomo. „Tylko nieprzezorny 
człowiek — pisze sławny uczony angielski, 
Arthur C. Clarke - mógłby się dziś pokusić 
o przepowiadanie dalszych losów sprawy 
latających talerzy. Przyszłe pokolenia mo- 
gą na nie patrzeć w ten sposób, jak my na 
zabobony średniowiecza...” 
Marek Niechwidowicz 
ul. E. Orzeszkowej 11 m 3 
84-300 Lębork 


POZABIAŁKOWE 
FORMY ŻZŻYCIA...? 


Związki węgla odgrywają zasadniczą 
rolę w procesach życiowych. Obecnie 
znamy tylko jedną formę życia, życia 
opartego na związkach węglowych. Naj- 
większą zdolność do tworzenia wielkich 
i skomplikowanych cząstek ma węgiel, 
drugim takim pierwiastkiem, znacznie 
ustępującym węglowi, jest krzem. Dlate- 
go też, rozważa się możliwość powstania 
życia opartego na związkach krzemu. Nie 
wiedząc, jak powstały ziemskie formy ży- 
cia, tym bardziej nic nie potrafimy powie- 
dzieć o ewentualnym powstaniu życia 
krzemowego. A wobec tego, że na Ziemi 
istnieją wyłącznie węglowodorowe for- 
my życia, nie wiemy, jakie formy przybra- 
łoby życić krzemowe. 

Wydaje się jednak, że za pewnik można 
uznać to, że obie formy życia, węglowo- 
dorowa i krzemowa, nie mogą istnieć 
równocześnie obok siebie, gdyż powsta- 
nie jednej formy wykluczać będzie po- 
wstanie drugiej. Przede wszystkim życie 
krzemowe mogłoby istnieć, jak się uważa, 
w znacznie niższych i wyższych temp. niż 


życie węglowodorowe. Jak w istnieniu 
życia węglowodorowego zasadniczą rolę 
odgrywa woda, tak w istnieniu życia krze- 
mowego musiałaby odgrywać rolę inna 
ciecz (być może amoniak). W sytuacji, gdy 
nie.wiemy, czy życie krzemowe w ogóle 
istnieje, rozważania na temat wyglądu, 
sposobu oddychania, odżywiania czy 
przemiany materii istnienia krzemowych 
istot inteligentnych niewiele miałyby 
wspólnego z prawdziwą nauką 
Można jednak odpowiedzieć na pyta 

nie, czy życie krzemowe, jeżeli istnieje, nie 
różni się od życia węglowodorowego tak 
bardzo, że mogłoby pozostać przez nas 
niezauważone? Wydaje się, że jest to tylko 
czysto teoretyczna możliwość i jeżeli ist- 
nieją gdzieś „krzemowe” istoty inteligen- 
tne, to choć niewątpliwie bardzo różnią 
się od nas, to jednak nie ma tyle, aby nie 
można było nawiązać z nimi kontaktu. 


Andrzej Przybyszewski 
ul. Kraszewskiego 24/10 
11-600 Węgorzewo 


na sam z rozszalałym żywiołem. Wynik tej walki, a nieraz i życia nie 
zależą od ilości koni mechanicznych ani od zaletfabrycznej produkcji, 
lecz od umiejętności kapitana, jego męstwa i zimnej krwi oraz od 
innych cech charakteru, jakimi musi odznaczać się prawdziwy wilk 
morski. Cóż z tego, że czasem, podczas sztilu, można się wściec 
z nudów? Za to, kiedy porządnie dmuchnie, człowiek czuje, że jest 
panem swego losu... 

Teraz Waris próbował zrobić szotowym swoją koleżankę Astrę. 
Dziewczyna odmawiała jednak stanowczo „szarpania tych wszyst- 
kich sznurków” oraz wykonywania innych poleceń kapitana. Lubiła 
popływać na żaglówce i na tym koniec. Teraz także wygodnie 
wsparta o maszt, leniwie brzdąkała na gitarze. 

Waris siedział na skraju pokładu, palcami lewej nogi przytrzymy- 
wał rumpel i przy każdym podmuchu wiatru lekko przechylał łódź. 

Miał na sobie niebieskie kąpielówki, na opalonej piersi jaśniała 
błękitna chusta, nienaturalnie wielkie przeciwsłoneczne okulary też 
były niebieskie. - 

— Przestań Astra! — złościł się — Bo ci wyrzucę to brzękadło za 
burtę. 

— „Tylko dla ciebie — tylko dla ciebie rozbrzmiewa moja wspaniała 
pieś! — śpiewała dziewczyna, uznana powszechnie za królową 
piękności kłas jedenastych. Część jej wielbicieli wróżyło jej wspaniałą 

szłość gwiazdy estrady. 
ego styka Astry w sposób niemal doskonały odpowiadała 
ideałowi dziewczęcej ufody, który często spotyka się w literaturze, 
w życiu natomiast niezmiernie rzadko. Była zgrabna i gibka,o długich 
nogach, tylko odrobinę za szerokie ramiona psuły harmonię jej 


kształtów. Miała stalowoszare oczy, bujne jasne loki, prawidłowy 
owal twarzy, której lekko zadarty nosek nadawał kapryśny wyraz. 

— Łatwo ci mówić, kapitanie. Jesteś legalnie na treningu w jacht- 
klubie, bez żadnej lipy. A ja w tej chwili powinnam być na próbie 
zespołu... — Astra uśmiechnęła się. 

— Kto wpadł na pomysł, że cała nasza klasa powinna brać udział 
w przeglądzie kółek twórczości amatorskiej? 

— Nakaz z góry. 

Ostry podmuch wiatru mocno pochylił jacht. Waris szybko popra- 
wił szot, luzując żagiel. 

— Dobrze — ulitowała się Astra. — Skoro twoja waga nie wystarcza, 
trzeba będzie wykorzystać także mój bagaż ideologiczny. Po dzisiej- 
szej pogadance politycznej nawet tajfun mnie nie przerazi— i przesia- 
dła się do Warisa. 

Waris objął dziewczynę, przyciągnął do siebie i usiłował poca- 
łować. 

— Co ty wyrabiasz? — uchyliła się Astra. — Jesteśmy przecież na 
żaglówce! 

— No i co z tego? Nie łamiemy przecież przepisów żeglugi. 

— Daj spokój Waris, jeszcze ktoś zobaczy. 3 

— A dlaczego na dworcu nikt się nie wstydzi całować? — Waris, 
zawiedziony, puścił dziewczynę. 

— Cóż począć? — westchnęła z udanym niezadowoleniem. — Na 
morzu każde życzenie kapitana jest prawem. Samotnej, bezdzietnej 
kobiecie nie pozostaje nic innego, jak być posłuszną. — | sama podała 
mu usta do pocałunku. ą 

Łódź pozbawiona sternika obróciła się pod wiatr. Żagiel załopotał 


niczym skrzydło przerażonego łabędzia. Młodzi ludzie jednak zupeł- 
nie się tym nie przejęli. Zaniepokoiło ich dopiero dobiegające z daleka 
nienaturalnie głośne wołanie. 

Hej tam, na „Nadirze”!!! Dzwoniono z milicji. Waris Kaszys 
pilnie poszukiwany. 

Zawył silnik. Motorówka z jachtklubu z uniesionym dziobem 
oddaliła się szybko. 

= kęzeł przodków — warknął Waris. — Potrafią zepsuć najpiękniejszą 
chwilę. 

Rasma też z przyjemnością popływałaby na żaglówce, gdyby nie 
„awans w szeregi zwierzchności”, który nakładał na nią pewne 
obowiązki. Tym właśnie tłumaczył się fakt, że siedziała w pustej 
klasie i dosyć nieumiejętnie, ale wytrwale próbowała spleść coś 
w rodzaju dywanika czy maty. 

Kiedy Rasma wstępowała na uniwersytet, na wydział języków 
obcych, nawet jej przez myśl nie przeszło, że w przyszłości może 
zostać „madame”. Tak nazywano we wszystkich szkołach nauczy- 
cieli gramatyki i literatury francuskiej, niezależnie od płci. Dziewczy- 
na marzyła o pracy tłumaczki w jaki jś międzynarodowej organizacji, 
śniła o wyjazdach do dalekich krajów, o przyjęciach i rautach, 
rozmowach kuluarowych i ważnych konferencjach, o sympozjach 
i kongresach, na których losy świata mogły zależeć od każdego 
przetłumaczonego przez nią zdania. Kiedy starała się o skierowanie 
do liceum w Jurmale, liczyła, rzecz jasna, że matka złagodzi jej 
brzemię tej całkiem niepotrzebnej praktyki pedagogicznej. Tymcza- 
sem już pierwszego dnia... 


Cdn. 


TRZYNASTY !! 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


Wibdawy można przyjechać autobusem, samolotem, 
— pociągiem... 
— Ajeśli przyjedzie taksówką? 

— Wykluczone, Nie znacie mojej teściowej. — Kaszys energicznym 
ruchem ręki odrzucił taką możliwość. — Człowiek, który oszczędza na 
telegramie, nie podając, jakim środkiem lokomocji przyjedzie, nie 
podpisując się nawet.. słowem, mamy trzy punkty strategiczne, 
pozostaje tylko opracować plan operacyjny... 

Waris Kaszys miał także powody do niepokoju: jak się okazało, 
teraz już nie tylko matka, ale również jego siostra Rasma będzie 
pracować w jego szkole. 

- Można by pomyśleć, że w kraju zabrakło szkół, w których 
mogłaby zademonstrować swoje talenty pedagogiczne! — burczał 
przy śniadaniu. 

Myślisz, że o niczym innym nie marzę, tylko o tym, żeby 
w godzinach pracy męczyć się z takimi gagatkami jak wy? — zrewan- 
żowała się złośliwością Rasma. — I tak cała klasa pasie się tu od rana 
do nocy... 

— No więc właśnie, nie ma potrzeby urządzać rodzinnego kramu — 
nie ustępował Waris. — A co na to milicja? 


= 
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WYDAWCA - RŚW „Przsa-Książ- 
ka-Ruch' Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. 
Koszykowa 6A Tilefony: Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 29-35. 
52. Prenumerata krajowa: miesięcz. 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół- 
roczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miast wojewódz- 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i de- 
legatury RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od _ instytucji, 
szkół, w miej „gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst- 
kich prenumeratorów indywiduat- 
nych prenumeratę przyjmują wyłą- 
cznie miejscowe urzędy pocztowo- 
telekomunikacyjne. oraz listonosza 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż- 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
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— Ciszej! — syknęła matka. — Dajcie się ojcu wyspać, ma dziś ważną 
konferencję... Dzwoniłam na uniwersytet, ale powiedziano mi, że na 
praktykę kieruje się zgodnie z miejscem zamieszkania. 

— A więcwiedzą, że będę miała lekcje w twojej klasie? — z rozczaro- 
waniem zapytała Rasma. 

— A tyś myślała, że nikt nie potrafi odczytać słynnych zawijasów 
podpisu Reginy Kaszys — zaśmiał się Waris. — Powiedziałem przecież 
— familijny kramik. 

— Dzieci, dzieci! Czy wy nie rozumiecie, że jestto dowód ogromne- 
go zaufania? — Spojrzała na zegarek i zerwała się od stołu. - Rasmo, 
zrób tatusiowi kanapki, nie mogę spóźnić się pierwszego września, 

- A ja? — Rasma też wstała. — Żeby Waris mógł powiedziec, że 
patrzy się na mnie przez palce! 

— Nic strasznego, jajecznicę sam sobie może zrobić — Waris wziął 
miskę z kaszą. — Nakarmię Czombego i zapukam do Alberta... Mam 
nadzieję, że ceremonia rozpoczęcia nowego roku szkolnego nie 
potrwa zbyt długo? 

— | wychowuj tu takich — westchnęła Rasma. 

— Trzy lata temu byłaś zupełnie taka sama — powiedziała matka 
wkładając płaszcz. 


ALEZ KUBUSIU , 15-5TY ZU 
DOPIERO JUTRO, ZERWAŁE 
DWIE KARTKINĄ RAZ... 


nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 W/a- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter- 
minach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 


Opracowanie graficzne. 
Tadeusz Baranowski 


' Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 
DRUK: Zakłady Graficzne 
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Potem'spojrzała w okno — słońce świeciło jasno — odwiesiła więc 


płaszcz na miejsce. „Rzeczywiście, trzeba będzie dziś wcześniej 
zwolnić dzieciaki. Podyktuję tylko plan lekcji i niech idą się bawić, 
dopóki pogoda dopisuje”. 

Wkilka godzin później Waris siedział już na niedużym jachcie klasy 
„Star”, sunącym po lekko falującej wodzie Lelupy. 

Już nieraz na „Nadirie'”* zdobywał zwycięstwa w republikańskich 
i wszechzwiązkowych zawodach młodzieżowych. | zawsze przy 
fokszotach siedział kolega z tej samej klasy, najlepszy przyjaciel 
Albert. Załoga była tak zgrana, że przy manewrowaniu niepotrzebne 
były tradycyjne komendy. Każdy wiedział, co należy robić w danej 
chwili, Tego lata jednak, kiedy ojciec Alberta kupił auto, przyjaciel 
zaczął się pasjonować silnikami i zamierzał przenieść się do sekcji 
ślizgowych łodzi motorowych w jachtklubie. No cóż, szkoda! 

Marzenia przyjaciela o rekordach szybkości nie pociągały Warisa. 
Nie znosił tych kapryśnych terkotek, na których nawet nie można 
wypłynąć na morze. Co innego żagiel! To jedyny chyba rodzaj sportu, 
w którym człowiek ma możność sprawdzić swoje siły w starciu sam 


Dokończenie na str. 7 


